
 

 

 

Rekolekcje to są takie lekcje, 

po których człowiek musi być lepszy 
 

  Kiedy byłam bodajże w trzeciej klasie 

podstawówki, ksiądz, który głosił rekolekcje szkolne, 

każdego dnia wpajał dzieciom słowa: „Rekolekcje to są 

takie lekcje, po których człowiek musi być lepszy!”. 

Widocznie to wbijanie do głowy bardzo dobrze mu się 

udało, skoro pamiętam jego słowa do dziś. W dniach 18-

20 kwietnia takie rekolekcje miały miejsce w naszej 

szkole. Co można o nich napisać? 

Przede wszystkim – co było dla wielu najważniejsze – 

były to dodatkowe trzy wolne dni. Zapewne każdy 

uśmiechał się na myśl o dodatkowym lenistwie – i trudno 

się dziwić. Tylko dlaczego wplatać w to lenistwo 

chodzenie do kościoła? 

Chyba nie ma człowieka, który choć raz nie  chciałby 

wszystkiego zmienić w swoim życiu – począwszy od stylu 

ubierania się, po poglądy polityczne, religijne itd. 

Wszystko jednak okazywało się słomianym zapałem. 

Prawdopodobnie powodem tego był fakt, że najtrudniej 

jest zmienić samego siebie. Często brak motywacji do 

zmian jest przyczyną rezygnacji z nich. Takim motorem 

do działania powinny być rekolekcje – czas, który 

powinien być momentem refleksji i próbą „zrobienia 

czegoś ze sobą”. 

 Tegoroczne rekolekcje były dość specyficzne. 

Ksiądz używał niekonwencjonalnych metod na zwrócenie 

naszej uwagi – rzucał poduszką, zamiatał podłogę w 

kościele, a my mogliśmy napić się wody i nauczyć się 

przybijać gwoździe. Wszystko było  piękną metaforą tego, 

jak powinniśmy żyć.  

Szkoda, że nie wszyscy uczestniczyli w tegorocznych 

rekolekcjach. Jest czego żałować, ale, na szczęście, 

kolejne już za rok ;) 

 
    Karolina Woźniak III A 

 

 

MIESIĘCZNIK   DLA  GIMNAZJALISTÓW 
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W TYM NUMERZE : 

 O rekolekcjach słów 

kilka 

 Beatyfikacja Jana 

Pawła II 

 Koncert z okazji 

beatyfikacji patrona 

szkoły 

 Czy Polakowi XXI 

wieku łatwo jest być 

patriotą? 

 O laureatach raz 

jeszcze 

 Pamiętnik pierwszaka 

 Egzamin gimnazjalny 

– kilka opinii 

 Dlaczego nie czytamy 

wszystkich lektur? 

 Pierwszy Dzień Wiosny  

 Live Dance i jego 

laureaci 

 10 lat sukcesów 

Adama Małysza 

 Recenzja „Sali 

samobójców” 

 

  

  
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NASZ PATRON 

BŁOGOSŁAWIONY  

JAN PAWEŁ II 
 

  Mija już sześć lat odkąd odszedł 

do domu Ojca nasz wielki rodak – Jan Paweł 

II. Nareszcie po tym okresie nasz naród 

doczekał się wyniesienia na ołtarze Karola 

Wojtyły. Beatyfikacja odbyła się  1 maja 2011 

roku, a ogłosił ją papież Benedykt XVI. 

Wszystko odbyło się pod hasłem „Totus Tuus” 

(„Cały Twój”), którym kierował się przez całe życie nasz rodak.  

 Podczas uroczystości beatyfikacyjnej na placu Świętego Piotra znajdowało się około 

miliona ludzi z całego świata. Pokazuje to, że nasz papież kochany był przez ludzi na całym 

świecie. To pierwszy przypadek od 1000 lat, że papież beatyfikował bezpośrednio swojego 

poprzednika. Beatyfikacja jest wstępem do kanonizacji, czyli za parę lat możemy oczekiwać, 

że nasz rodak wstąpi do grona świętych.  

Podczas tego obrzędu wystawiono trumnę z ciałem Karola Wojtyły oraz relikwiarz z krwią 

pobraną przed jego śmiercią. Obecna była Marie Simon - Pierre, zakonnica, którą uzdrowił 

Jan Paweł II. Siostra cierpiała na zaawansowaną chorobę Parkinsona i to właśnie dzięki 

wstawiennictwu papieża wyzdrowiała. Zdarzenie to zostało uznane za cud i było jedną z 

przyczyn beatyfikacji.  

 Aby uczcić pamięć naszego rodaka do Watykanu przyjechało wiele znakomitości z 

całego świata, między innymi prezydenci: Polski, Włoch, Meksyku, Bośni, Albanii, Polski, 

Beninu, Kamerunu, Demokratycznej Republiki Konga oraz Hondurasu. Obecni byli także 

przedstawiciele Francji, USA, Belgii, Zimbabwe, Litwy oraz wielu innych krajów. 

Ustanowiono, że dniem wspomnienia liturgicznego bł. Jana Pawła II będzie 22 października. 

Obecny papież podkreślał zasługi swojego poprzednika oraz jego cnoty, dzięki którym został 

beatyfikowany. Karol Wojtyła był bardzo skromnym człowiekiem. Nazywany był także 

Janem Pawłem II Wielkim. To wielki zaszczyt, gdyż tylko trzech papieży w historii okazało 

się godnymi tego miana: Leon I, Mikołaj I i Grzegorz I. Przez Meksykan nazywany był 

papieżem Meksyku, gdyż był im bardzo bliski podczas konfliktu w ich kraju. Był to również 

papież młodzieży, bo właśnie on zainicjował Światowe Dni Młodzieży.  

 Beatyfikacja jest zawsze wielkim zaszczytem, nawet dla Ojca Świętego. Spośród 

grona papieży tylko kilkunastu z kilkuset zostało ogłoszonych błogosławionymi, w tym nasz 

rodak. Wyniesienie na ołtarze jest pierwszym stopniem do osiągnięcia świętości, czyli 

kanonizacji. Dzięki beatyfikacji możemy prosić teraz naszego rodaka o wstawiennictwo w 

różnych sprawach.  

Na zakończenie procesu beatyfikacyjnego papież Benedykt XVI pomodlił się przy trumnie 

swojego poprzednika, a potem mogło to zrobić wielu spośród pielgrzymów. Jednoznacznie 

oznacza to, że nasz papież był wielkim człowiekiem, godnym przyjęcia tego zaszczytu. Jako 

człowiek nigdy nie pozostawiał nikogo samego oraz, nie bacząc na stan swojego zdrowia, 

pielgrzymował do wielu krajów, w których było potrzebne jego wsparcie. Niewątpliwie 

dzięki tym cechom został beatyfikowany, a ponadto pokochany przez cały świat. Dawał 

wielkie świadectwo tego, jak mamy dobrze żyć. Możemy wszyscy powiedzieć, że był 

wielkim człowiekiem, zarówno za życia, jak i po śmierci. Wiele ludzi, z którymi spędzał czas 

uważało go za kogoś wielkiego, min. Stefan Wyszyński i Joseph Ratzinger. Oni widzieli, że 

wszystko, co robi Jan Paweł II, miało prowadzić do pokoju, miłości, tolerancji na świecie. 

Teraz należy czekać na rychłą kanonizację, która uczyni naszego rodaka świętym. 

 

Paweł Alichniewicz III A 

 

http://pl.wikipedia.org/wiki/22_pa%C5%BAdziernika
http://pl.wikipedia.org/wiki/Leon_I_(papie%C5%BC)
http://pl.wikipedia.org/wiki/Miko%C5%82aj_I_Wielki
http://pl.wikipedia.org/wiki/Grzegorz_I
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JAK UCZCILISMY BEATYFIKACJE  

NASZEGO PATRONA 
 

  Wybór patrona szkoły to nie zwykłe nadanie imienia. To nie tylko prawo do 

powieszenia jego portretu na szkolnym korytarzu i obchodzenie rocznic związanych z jego 

życiem. To także pokazanie światu, że staramy się żyć i postępować w zgodzie z tym, czego 

nas uczył. To wymaganie 

od siebie i innych. 

 Zwłaszcza wtedy, 

gdy patronem jest ktoś 

taki jak Karol Wojtyła, 

nasz ukochany papież 

Polak Jan Paweł II. 

Kiedy tylko rozniosła się 

wieść o tym, że zostanie 

on ogłoszony błogosła-

wionym, wiedzieliśmy, że 

trzeba uczcić ten fakt. 

 

 

 29 kwietnia obok 

Pałacu Anny Wazówny odbył 

się koncert zorganizowany 

przez Burmistrza Miasta, 

nauczycieli  i uczniów 

Zespołu Szkół nr 1. Pochód 

wyruszył sprzed szkoły i 

zrobił na mieszkańcach 

Brodnicy wielkie wrażenie. 

 

 Był hałaśliwy, 

roześmiany i kolorowy. Na jego 

początku szła brodnicka 

orkiestra dęta. Potem uczniowie 

ze swoimi wychowawcami. 

Najlepiej bawiły się dzieci ze 

szkoły podstawowej. 

Gimnazjaliści wyglądali na 

nieco zawstydzonych zainte-

resowaniem, ale i oni stanęli na 

wysokości zadania. 
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 Młodzi śpiewacy i 

muzycy stanęli na wysokości 

zadania. Ten występ 

kosztował ich nie tylko dużo 

nerwów, ale i wiele pracy w 

ciągu poprzedzających go 

tygodni. Duże wrażenie 

zrobili uczniowie grający na 

bębnach. 

 

 Ogromny chór, który 

ledwo mieścił się na scenie, to 

połączone siły szkoły 

podstawowej, gimnazjum i 

liceum. 

 

 Podczas przygotowań 

do koncertu odkryto wiele 

talentów wokalnych i kilku 

„ukrywających się” ze swoimi 

zdolnościami muzyków. 

Okazało się, że w gimnazjum 

możemy utworzyć własny  

 

zespół muzyczny złożony z  

pianistów, skrzypków, 

gitarzystów i perkusistów.  

 Młodzi artyści 

zaśpiewali „Barkę”, ale 

przede wszystkim wiele 

pięknych utworów 

opowiadających o tym, co 

w życiu człowieka 

powinno być najważ-

niejsze. 
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 Nie zniechęciło nas zimno i nie pozwoliliśmy 

się zjeść komarom, które otaczały nas ze wszystkich 

stron. 

Uczniowie bawili się świetnie i oklaskiwali nie tylko 

swoich kolegów, ale i nauczycieli, którzy zdecydowali 

się zaśpiewać z nami. Brawa za odwagę.!!! 

  

 Tego koncertu nie byłoby, gdyby nie zaangażowanie 

trojga nauczycieli: p. Anny Stóżyńskiej, p. Małgorzaty 

Wierzbowskiej i p. Jacka Stybora. 

  

 

 

 

 

Nasz gość – niespodzianka, 

Ryszard Rynkowski, wystapił 

w chóralnym szaliku. 

  

  

 Koncert zakończył się wspaniałym 

pokazem sztucznych ogni i piosenką 

Leonarda Cohena „Hallelujah”, którą 

zaśpiewali Karolina Woźniak i Witek 

Wierzbowski. 

Pokazalismy całej Brodnicy, że możemy 

zorganizować niezwykły koncert i 

uczcilismy w ten sposób beatyfikację Jana 

Pawła II. 

gość 
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Czy Polakowi XXI wieku  
łatwo jest być patriotą? 

 I czy w ogóle nam się chce? 
 

   Odpowiedź na powyższe pytania z pewnością nie jest jednoznaczna. Żyjemy przecież 

w świecie globalizacji, w którym na każdym kroku wmawia się nam, że jesteśmy 

obywatelami CAŁEGO świata. W tym wszystkim gdzieś ginie nasze przywiązanie do narodu, 

symboli, regionu (który też przecież jest naszą „małą Ojczyzną”). To wszystko składa się na 

to, iż wcale nie czujemy potrzeby asymilowania się z naszym krajem. Po prostu nam się nie 

chce. Tak jest łatwiej. Co więcej, spotkałem wielu ludzi, którzy najzwyczajniej w świecie (o 

zgrozo!!) wstydzili się naszego kraju, np. podczas wyjazdu za granicę niechętnie przyznawali 

się do bycia Polakiem czy wprost się nie identyfikowali z Polską i nawet nie używali języka 

polskiego. Na szczęście są to sporadyczne przypadki, ale przerażające jest to, że w ogóle coś 

takiego ma miejsce! 

 Na pewno nie jest nam łatwo być patriotami. Przecież nie ma żadnych wojen, 

należymy do UE, na zachodzie i południu praktycznie nie ma granic. Nawet nie wiadomo, 

kiedy się wyjechało z Polski a tu już inny kraj. Jednak musimy zrozumieć, że MY, nowe 

pokolenie, żyjące w tym przepychu elektroniki, globalizacji, nowoczesności, minimalizacji i  

wielkiego kapitalizmu, mamy na barkach zadanie. Zadanie utrzymania tradycji, kultywowania 

ich, przekazania ich dalszym pokoleniom, naszym dzieciom. Czy naprawdę tak trudno nam 

wywiesić flagę w święta państwowe? Nauczyć się czterech zwrotek naszego pięknego hymnu 

państwowego? Choć trochę przybliżyć sobie naszą trudną, lecz jakże wspaniałą historię? 

Ostatnie poruszenie na egzaminie gimnazjalnym z powodu dużej ilości historii pokazuje, jak 

u nas krucho z tym „przybliżeniem”... Po wysłuchaniu niektórych komentarzy typu: „BOŻE, 

HISTORIA TO JAKAŚ MASAKRA” ręce same się załamują. Historia jest po to, by m. in. 

uczyć, jak nie popełniać tych samych błędów, ale to również wspaniała lekcja patriotyzmu. 

Aż strach pomyśleć, co by było, gdyby pytania były bardziej szczegółowe... Wracając jednak 

do tematu, musimy być dumni z naszego kraju! Pokazujmy na każdym kroku, że pochodzimy 

z Polski, przełamujmy stereotypy. Niestety, do tego wszystkiego potrzeba chęci. A z tym u 

nas coraz gorzej. Jednak bycie patriotą to również, a właściwie przede wszystkim, działanie 

na rzecz naszego kraju czy regionu. Dołączanie np. do harcerstwa, czy do innych grup 

rozwijających i promujących nasze „małe Ojczyzny”, co może zresztą okazać się znakomitą 

zabawą i ciekawym doświadczeniem. 

Czyli jednak można łączyć przyjemne z pożytecznym  

I tu znów problem! Coraz więcej z nas poddaje się ogólnemu narzekaniu na kraj i stwierdza, 

że „tu się jednak nie da żyć, wyjeżdżam”. Ludzie nie próbują, nie mają ochoty nawet 

spróbować. Nie twierdzę, że nasz Polska to kraj mlekiem i miodem płynący. To prawda, że 

aby do czegoś dojść, trzeba „kombinować”. Ale popatrzmy wokół siebie. Jeśli się chce, to 

naprawdę można. Nie możemy się poddawać. Jeśli wszyscy Ci mówią, jak tu beznadziejnie, 

pokaż, że w cale NIE. Przeciwstaw się głupim stereotypom, to również część bycia patriotą. 

Nie chodzi mi o to, by widzieć wszystko na „różowo”. Tak też nie ma być, krytyka jest 

ważna, jednak zważajmy na dobre strony, a złe zmieniajmy, zaczynając od siebie. Przełammy 

lenistwo!  

   Zacznijmy szanować naszą Ojczyznę. Spójrzcie na swoich dziadków, pradziadków, 

którzy przelewali krew za to, byś teraz mógł w spokoju sobie przejść po ulicy i w pełni 

swobody rozmawiać po polsku. Oni musieli swą krew przelać - my żyjemy w czasach pokoju, 

a żeby pokazać swój patriotyzm, wystarczy trochę chęci i samozaparcia. To na pewno nie jest 

łatwe, bo taka już nasza natura, ale bycie patriotą to swoiste wyzwanie. A przecież lubimy 

wyzwania, prawda?  

No więc jak? Podnosicie rękawicę? 

 

Kacper Grążawski III A 
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Opłacało się! Ale czy było łatwo? 
 

Czyli laureatka o konkursowych przezyciach 
 

 „Nareszcie koniec!” – to moja pierwsza myśl tuż po części ustnej konkursu 

wojewódzkiego. Nie wiem jak dla innych, ale dla mnie było to niesamowicie stresujące. 

Miałam wrażenie, że osoba przede mną była wspaniale przygotowana, a to tylko spotęgowało 

moje zdenerwowanie. Dwie pary oczu były wpatrzone we mnie, komisja co chwila coś 

notowała. W głowie kołatała mi myśl: „Czy dobrze mówię?”. Trząsł mi się głos, drżały 

ręce… Odczułam ulgę, gdy już znalazłam się za drzwiami sali.  

Stres jednak niezupełnie mnie opuścił. Analizowałam każde zdanie i w końcu nie wiedziałam 

już, jak mi poszło. Nie ukrywam, że cały czas miałam nadzieję, że może się uda… Kiedy 

przeczytałam swoje nazwisko na wstępnej liście laureatów, moja radość była tak ogromna, że 

chętnie przeżyłabym ten konkurs jeszcze raz  

Ada Szymańska III A 
 

Fragment prezentacji na temat: „Wiersz, który zabrałabym ze sobą na bezludną wyspę”, którą 

Ada musiała wygłosić podczas ustnej części konkursu z języka polskiego. Mówiła o wierszu 

Wisławy Szymborskiej „Trudne życie z pamięcią”. 
 

„Może łatwiej byłoby mi żyć samotnie na bezludnej wyspie, gdybym nie tęskniła za 

najbliższymi, których, być może, nigdy już nie zobaczę… Nie zdążyłam się nawet z nimi 

pożegnać. Oni nie będą mnie szukać – są pewni, że zginęłam. A ja jestem, tutaj, samotna 

i gnębiona myślami oraz wspomnieniami… 

Chciałabym przestać to wszystko pamiętać. Nie walczyłabym wówczas ze swoimi 

myślami... I swojej pamięci 

„Proponuję rozstanie. Od dzisiaj na zawsze. 

wówczas uśmiecha się z politowaniem, 

bo wie, że byłby to wyrok i na mnie”…  

 W swoją podróż wzięłam tomiki wierszy Wisławy Szymborskiej, które chciałam 

poczytać w samolocie. Nie sądziłam, że jeden z jej utworów stanie mi się tak bardzo 

bliski… Przez to, że ciągle wspominam, mam wrażenie, że pamiętam więcej, niż 

przeżyłam… I dobrze, że pamiętam. I dobrze, że biję się z myślami. Bo to świadczy o 

tym, że jeszcze żyję, a dopóki żyję, jest jeszcze nadzieja…” 

 

Tegoroczni laureaci konkursów podczas uroczystej gali w Toruniu 
Na zdjęciu od lewej: 
 

Ada Szymańska 

Zuzanna Kamińska 

Sylwia Łętkowska 

Łukasz Antkowiak 

Jakub Boros 

Max Neuman 

 

Część nagrody już 

otrzymali – nie pisali 

części egzaminu i 

otrzymali za to jeszcze po 

50 pkt. Reszta w czerwcu 

– mają zapewnione 

miejsce w wybranym 

liceum. 

Gratulujemy i życzymy 

powtórki za trzy lata. 
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PIERWSZY 

DZIEŃ  

WIOSNY 

 

 Impreza 

zapowiadała się rewela-

cyjnie, ale deszcz nie 

pozwolił nam jej 

dokończyć. 

 

Każda klasa malowała 

portret swojego 

wychowawcy i pisała 

wierszyk o sobie. 

Naszym zdaniem 

najlepsze są portrety p. 

Jacka Stybora i p. Ewy 

Szymańskiej. 

 

 

Bardzo wielu uczniów 

dostało nagrodę w 

postaci dwóch punktów 

za przebranie.  

Kogo tam nie było… 

Czarownice, króliczki 

Playboya, dresiarze, 

dzieci kwiaty. 

Najwięcej było jednak 

długonogich, pięknych 

„dziewcząt” w krótkich 

spódniczkach i mocno 

wydekoltowanych 

bluzeczkach. 

 

Najlepszy wiersz o klasie napisała III C, a właściwie Leszek Stengierski. 

 

Nasza pani jest wspaniała, 

Tylko ona nas wspierała, 

Byśmy mogli się ciekawić, 

Czym jest świat i jak dobrze się 

bawić. 

 

Każdy dziś wygląda świetnie, 

Dzięki Pani Szwedo pięknej. 

Mimo końca trzeciej klasy 

Bawią się dziś dobrze asy. 

Klasa stoi z min przyczepą, 

My jesteśmy klasa z krzepą. 
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Z pamiętnika pierwszaka 

 

Drogi Pamiętniku! 
 

     Nie wiem, czy jestem w stanie pisać. Jestem 

rozstrojona psychicznie. A to wszystko  zawdzięczam mojej 

kochanej przyjaciółce. Ona jest podła.Dzisiaj dowiedziałam 

się, że namówiłam chłopaka mojej „psiapsiuły”, aby z nią 

zerwał. Przy okazji pokłóciłyśmy się bardzo ostro i to 

nazwałyśmy naszą rozmową. Koniec naszej przyjaźni . A 

tak mnie lubiła, powierzałam mi swoje najskrytsze 

tajemnice. Zawsze twierdziłyśmy, że będziemy się trzymać 

razem do końca naszych dni. To były puste, nieznaczące już  

nic słowa. Rozumiem, że była rozwścieczona, ale żeby 

pozostawić mnie? Trudno, jej strata, lecz mam nadzieję, że 

wróci do mnie z płaczem i przeprosinami. Jeżeli nie, 

poszukam sobie nowej przyjaciółki. Kiedy rozeszłyśmy się, 

przechodząc do innych szkół, stała się wredna, podobno 

„fajna”, a co najważniejsze - nie obchodziły jej wcale moje 

uczucia. Świat zaczął kręcić się wokół nie niej i jej nowych 

zdobyczy – chłopaków. Zostałam porzucona jak stare 

kapcie. Wiem, że to głupie porównanie, ale cóż, nic więcej 

nie wymyślę. Ok., wystarczy tych smętów. Ostatnio 

pisałam, że jestem pokręcona. Owszem, ale w duszy 

romantyczna, cicha wrażliwa i delikatna. Przebojowość to 

moja maska zdobyta za niewielką cenę. Lecę uczyć się na 

sprawdzian. Hej :)    

zmieniona 

 

Jak nie zachwyca, kiedy 

zachwyca. 

O czytaniu lektur  

 

                 W czterech klasach trzecich przeprowadziliśmy 

ostatnio ankietę na temat czytania lektur. Wypełniły ją 74 

osoby. Pierwsze pytanie brzmiało:  

 

 
 

CO PISZCZY  

W NASZYM 

GIMNAZJUM ? 
 

Jakie są Twoje odczucia 

po napisaniu egzaminu 

gimnazjalnego? 

 

Tragedia! W życiu nie 

widziałam takiego 

trudnego testu. 

Wszystkich testów!!! 

wiola 

 

Z tą historią to 

przesadzili. 

XXX 

 

Myślę, że nie będzie źle. 

Trochę zawaliłam matmę. 

Nie zrobiłam żadnego 

długiego zadania. 

ale co tam 

 

Cieszę się, że mój 

nauczyciel nie zobaczy 

testu  matematyczno – 

przyrodniczego. Chyba by 

się załamał! 

ten, który się ukrywa 

 

Praca z polskiego była 

łatwa, ale zepsułam 

podanie. Dobra, to tylko 

kilka punktów. 

Władysław 

 

 Angielski jak zwykle 

łatwy. Po co oni go robią. 

I tak do niczego się nie 

liczy. 

Paulina 
 

Ciekawe, co zrobią z tym 

pytaniem o hymn. 

Założyłbym się o 

wszystko, że śpiewamy 

„póki”!!! 

Tomek 

 

Poszłam tam tylko po to, 

żeby już wyjść ze szkoły. 

Karola
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Jak nie zachwyca, kiedy zachwyca. 

O czytaniu lektur w naszym gimnazjum (cd.) 

 

  Pocieszające jest jednak to, że aż 58 osób z 74 pytanych czyta  w ogóle jakieś 

książki a 52 przeglądają przynajmniej gazety i czasopisma.  

Naszych ankietowanych zapytaliśmy również o to, która lektura gimnazjum była najbardziej a 

która najmniej interesująca i dlaczego. 

 Zdecydowaliście, że najprzyjemniej czytało się „Małego Księcia”, ponieważ był krótki 

i łatwo go zrozumieć. Do ulubionych lektur należą też „Kamienie na szaniec” Aleksandra 

Kamińskiego, „Romeo i Julia” Wiliama Szekspira oraz „Dziady” Adama Mickiewicza. 

Wymienialiście również wiele lektur dodatkowych: „Folwark zwierzęcy”, „Rok 1984” oraz  

„Inny świat” 

 Zdecydowanie nie lubicie czytać „Zemsty” Aleksandra Fredry. Większość badanych 

napisała w ankiecie, że przeszkodą był język oraz komizm, którego w żaden sposób nie 

mogliście się doszukać. Lekcje podczas omawiania tej komedii polegały na wyszukiwaniu 

oznak komizmu, którego nie widzieliście. 

Niezmiennie od lat jedną z „ulubionych” książek gimnazjalistów jest „Pan Tadeusz” Adama 

Mickiewicza, którego nie rozumiecie. Jest według was zagmatwany, zbyt wiele w nim opisów 

przyrody a główny wątek gubi się w dygresjach. 

 Większość ankietowanych nie lubi poezji, bo jej nie rozumie. 

 

LIVE DANCE 

 

 18 marca 2011 odbył 

sie w Brodnicy Ogólnopolski 

Przeglad Tańca Towarzys-

kiego i Nowoczesnego 

„LIVE DANCE”. Z naszej 

szkoły startowały 4 ekipy: 

1. MDS- w składzie: Agata 

Kamińska, Alicja 

Zacharska, Inga 

Wiśniewska, Damian 

Hildebrant, Jan Stybor, 

Dominik Fiałkowski 

2. Best Crew Squad- 

Paulina Cieszyńska, 

Justyna Łukowska, Aleksandra Leszczyńska, Angelika Kruszewska, Partycja 

Uniatowska 

3. Dream Dance- Zuzanna Kamińska, Klaudia Szulc 

4. Formacja Monstrume- Julia Sawicka, Magdalena Chaniewska, Aleksandra Roszak, 

Weronika Szymańska, Urszula Łukowska 

 Na początku grupy tańczyły taniec towarzyski. Niektóre występy były godne podziwu. 

Bardzo dobrze spisały sie dziewczyny z grupy Dream Dance, które zdobyły I miejsce w tej 

kategorii. Dostały one także nagrodę w kategorii najlepsza para. Później prezentowały się 

grupy tańca nowoczesnego. Konkurencja była bardzo duża. Ponieważ sama tańczyłam w tej 

kategorii, bardzo sie denerwowałam. Niestety, nie udało nam się zdobyć żadnego 

nagrodzonego miejsca.  

 Pomimo tego jestem bardzo zadowolona, że wystartowałam w tym konkursie wraz z 

moimi najlepszymi koleżankami. Kosztowało mnie to wiele nerwów, ale było warto, 

ponieważ to ogromne przeżycie dla mnie. Może za rok ktoś pójdzie w nasze ślady i zwycięży 

jak Klaudia i Zuzia. 

Ula Łukowska III A 
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Film, kt·ry powinni zobaczyĺ wszyscy, 
zwğaszcza rodzice. 

 

              „Sala Samobójców”, jeden z najbardziej poruszających filmów, zrobił 

ogromne wrażenie na wielu nastolatkach i dorosłych. Fabuła filmu opowiada o uzależnieniu 

od Internetu. W rolę głównego bohatera, Dominika, wcielił się Jakub Gierszał. Swoją rolą w 

filmie zaimponował prawie każdej dziewczynie. Na stronach internetowych masowo zaczęły 

powstawać jego fankluby. Film miał pokazać światu, co się dzieje, gdy rodzice są za bardzo 

poświęcają się pracy oraz co się dzieje, gdy dziecko szuka pomocy w Internecie? Czy przekaz 

trafił do odbiorców? Czy też może nakłonił młodych do nałogowego szukania filmu w 

Internecie, który się w nim pojawił po 2 miesiącach od premiery.  

Uważam, że film jest fantastyczny, wstrząsający oraz szokujący. Teksty, które są 

wypowiadane w filmie, wpływają na psychikę. Najbardziej popularnymi są: „Masz ich 

przestraszyć! Bądź terrorystą, jesteś terrorystą” oraz „ Zamknięty świat - rany otwarte, 

otwarty świat - rany zamknięte”.  Przez cały seans żyłam w napięciu. Końcówka była tak 

poruszająca, że ze wszystkich krzeseł zajmowanych przez kobiety było słychać szlochy.  Nikt 

nie mógł wypowiedzieć ani jednego słowa. Panowała głucha cisza. Gdy zobaczyłam ten film 

po raz pierwszy, miałam ochotę iść do kina po raz drugi. To uzależnienie.  

Takiego filmu polskie kino jeszcze nigdy nie wyprodukowało. Na chłopski rozum 

współczesne polskie kino opiera się na dziwnych tekstach, które mają być śmieszne. Dawniej 

komedie obchodziły się bez tego i były o wiele śmieszniejsze. Dzieło Jana Komasy – „Sala 

Samobójców” - wyróżniało się. Można go porównać do starszych filmów – czyli lepszych. 

Film odniósł wielki sukces nie tylko w Polsce, ale i w innych krajach. Dziwnym 

faktem jest to, ze światowa premiera polskiego filmu odbyła się miesiąc wcześniej niż 

premiera w Polsce. 

Mam nadzieję, że w naszym kraju powstanie więcej tak wspaniałych filmów. 

Julia Sawicka III A 

 
 

            Kiedy w marcu tego roku po indywidualnym konkursie Mistrzostw świata w 

Oslo, Adam Małysz oficjalnie zadeklarował przed kamerami, że były to jego ostanie 

mistrzostwa, wówczas wszystkim kibicom skoków narciarskich serce na moment przestało 

bić. Ja sam na  początku nie wiedziałem, co powiedzieć, co myśleć, ale jednak zdawałem 

sobie z tego sprawę, jak wszyscy kibice, iż kiedyś ten dzień nadejdzie  i nasz mistrz powie – 

„Koniec”. Po cichu liczyłem jednak na to, że Adam skusi się chociaż na jeszcze jeden sezon 

w Pucharze Świata. Taka była jednak  jego decyzja i trzeba ją uszanować.  

Od skoków odszedł bez wątpienia wielki człowiek, człowiek instytucja. Dał nam bardzo 

wiele radości  i  uniesień. Pozwolił na to, że my Polacy wiele razy mogliśmy się czuć lepsi od 

innych nacji. To wspaniała sprawa mieć tak wielkiego sportowca. Tyle lat i ciągle mistrz z 

Wisły był w czołówce światowych skoków. Nigdy zapewne nie zapomnimy tych chwil, kiedy 

Adam Małysz zdobywał medale mistrzostw świata i igrzysk olimpijskich. Nawet  przez dwa 

ostatnie sezony w swojej karierze był w fantastycznej formie, zmobilizował się na 

najważniejsze zawody i potrafił na igrzyskach w Vancouver zdobyć dwa srebrne medale. 

Prawdziwym prezentem dla niego i zwieńczeniem tej przebogatej kariery były tegoroczne 

Mistrzostwa świata w Oslo, z których nasz „Orzeł z Wisły” wrócił z brązowym krążkiem. 

Adam zapisał wielką kartę w historii nie tylko polskiego sportu, ale i światowego sportu. 

Wiele osób w środowisku sportowym uważa, że jego sukcesy odmieniły światowe skoki 

narciarskie. Przez tyle lat dominacji, tryumfów Adam nabrał też pewności siebie. Ponad 15 lat 

temu, gdy odniósł swoje pierwsze zwycięstwo w konkursie Pucharu świata, był skromnym 

góralem. Wstydził się mediów, kibiców. Chował się nawet w szafie przed kamerami. 

Następne zwycięstwa umocniły jego psychikę i stał się ostoją spokoju. Najwięksi rywale 

Małysza zazdrościli mu tego spokoju, którym emanował. Nawet gdy był w słabszej formie, 

nie było widać po nim zdenerwowania. Adam Małysz ma też wspaniałą osobowość, którą  
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zyskał szacunek i sympatię wszystkich zawodników, rywali ze swojego otoczenia. To 

prawdziwy wzór wielkiego sportowca. Poza wybitnym talentem do skakania miał wspaniały 

charakter. Potrafił wykorzystać atuty. Dzięki temu osiągnął wiele. 

To wzruszające i smutne z jednej strony, że Adam „zawiesił już narty na kołek”. 

Odkąd pamiętam, od najmłodszych lat oglądam skoki. Mimo że byłem wtedy dzieciakiem, to 

jednak pamiętam pierwsze wielkie sukcesy polskiego skoczka. Skończyło się coś w polskich 

skokach. Dużo osób zastanawia się, co dalej z nimi będzie. Teraz jednak czas na zmiany, 

trzeba żyć dalej. Wydaje się, że idealnym następcą Adama jest Kamil Stoch, który ma już za 

sobą pierwsze zwycięstwa w Pucharze Świata, jednak to, jakim naprawdę jest skoczkiem, 

zweryfikują najbliższe sezony. Adam dał przykład, jak wygrywać, dał przykład, że Polak 

może i potrafi. Teraz, kiedy w Polsce powstają nowe skocznie narciarskie, należy 

kontynuować tradycje i szukać następców mistrza. A co sam Adam ma zamiar robić na 

sportowej emeryturze? Wielu widziałoby go na stanowisku trenera lub działacza w Polskim 

Związku Narciarskim. Są też tacy ludzie, którzy chcieliby go widzieć jako prezydenta RP. A 

co na to sam mistrz? Na pewno nie odejdzie od sportu. W ostatnich dniach Adam Małysz 

zadeklarował, że wystartuje w przyszłorocznym rajdzie samochodowym „Dakar”. Patrząc na 

to, co stało się Robertowi Kubicy w lutym, myślę, że nie jest to dobry pomysł, ale 

zobaczymy. Mistrz jest nadal głodny sukcesów. Adam Małysz odszedł od skoków w glorii 

zwycięstwa, tak jak jego najwięksi idole, tak jak on sam tego chciał. Podsumowując, jedno 

jest pewne, drugiego Adama Małysza już nie będzie. 

 

Najważniejszy  sukcesy Adama Małysza: 

*Mistrzostwa świata:  4 złote medale (Lahti 2001, Predazzo 2003, Sapporo 2007), 1 srebrny 

(Lahti 2001), 1 brązowy (Oslo 2011) 

*Igrzyska Olimpijskie: 3 srebrne medale (Salt Lake City 2002, Vancouver 2010), 1 brązowy 

(Salt Lake City 2002) 

* 4 kryształowe kule (2000/2001, 2001/2002, 2002/2003, 2006/2007) 

*Wygrana w Turnieju Czterech Skoczni (2000/2001) 

*39 wygranych konkursów w Pucharze  Świata 

*rekordzista Polski w długości skoku narciarskiego – 230,5 m (Vikersund 2011) i były 

rekordzista świata 

Jakub Kruszyński III A 
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